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O głoszen ie  o d  K e d a k c j i .
'* Dziennik W arszawski wychodzić będzie, da 

PanBog doczekać, i w roku następującym 1856  
bez żadnej różnicy w dotychczasowym forma­
cie ii cenie.

W ażne tylko zmiany zajdą co do samego re­
dagowania. Dzisiaj, kiedy przebyw sz- pierwsze 
trudności now ego pisma, możem prace nasze 
szczerze poświęcić literaturze, zaczniemy od N o- 
y e g o  Roku okresnow y dla Dziennika i spodzie­
wamy się tego niepfonnie, okres dla pisma nasze­
go najświetniejszy- Rospisaliśray listy do w szyst­
kich celniejszych autorów, żeby nam chętną po- 
taoc literacką nieśli, a co rzecz gfówna, pomy­
śleliśm y o zaprowadzeniu stałćj, perjodycznój 
lioreąpondecji W arszawy z prowincją. Redakcja, 
jfiprej dobrym chęciom zasoby materjąlne przy­
b y ły  w  pomoc, przyjmie ną stybie w yłącznie  
w szelka odpowiedzialność za wartość pisma, 
które postara się jak najpiękniój. jak najpozyte- 
czniój dla ogółu rozwinąć. Nateraz dosyć te 
głów  kilka, bo wkrótce postaramy się nieco ob­
szerniej donieść łaskawym czytelnikom o na­
szych widokach i zamiarach na przyszłość.

Tym czasem  upraszamy szanownych prenu­
meratorów, którzy nas ufnością swoją zaszczy­
c i ,  śeb y  pieniądze zą prenumeratę, czy to 
kwartalna, czy roczną, odsyłali na imie podpi­
nanego, do Redakcji Dziennika.

Opłata prenumeracyjna za Dziennik W ar- 
ązawski ie,st następna: w  W arszawie: a) ro­
cznie ruhli prebr. 7  kop. 2 0  (zip. 48); b) kwar­
talnie rubli sreb. 1 kop. 80 (zip. 12); c) m iesię- 
OZUto kop. 6 0  (zip. 4). Na prowincji w  króles­
tw ie * pocztą, rocsm e rubli sreb. 12 (złp. 8 0 ) ,  
kwartalnie rubli sr. 3  (złp. 2 0 ). W  Cesarstwie 

• taż sama opłata co na prowincji w K rólestwie, 
z dodatkiem rub. sr. 4ch rocznie lub Ig o  kwar­
talnie za koperty.

Redaktor, Ju lia n  Bartoszewicz.
18 października 1855 r.

Z  Petersburga, ł2  (2 4 )  Listopada.
'i UóERAZ ÓfflłŚNNIT DO ARMJl KRAMSK1EJ.

Mężu! w o jow niey  acniji K ry m sk ie j!  Rozkazem 
dz ienym  MOMl t  dn ia  3 0  S ie rp n ia  w y raz i łem  w«m

U L I C A  F R A N C I S Z K A Ń S K A  I  N O W I N I A R S K A
H A N D L E  S T A R Z Y Z N  Y .A '  ™

U r y w e k  ~zc szkicu W arszawskiego  ()» 1 ,
; s«iuu(Tir,łi s  o je o ią  r,n pod tytułafnpt c s io ig lA  .

HANDLARZE STAROZAKONja WARSZAWSCY 
p r z e l

Wacława Szymanowskiego.
Dokończenie 

—  D a jż e  p o k ó j  m ój k o ch any ,  p rz e r w a ł  R o m ą ś ,  
p o k azu je sz  nam (■amą n ęd zo tę ,  daj co lepszego  bo 
inaezój pójdziem y do  S zw arebaum fl  i on n a m  p e w n o  
lepszy to w a r  sprzeda .

_  P o  co p a n o w ie  m ają d o S z w a r c b a u m a  chodzić , 
t o  obazifkanieic. a lbo on co m a  ten  ł a p s e rd a k  dla fa- 
’kjcji po rządnyoh  p an ó w . J a  t u  m a in  je tą c z e  p rz e -  
d jczną  - r t e c z / a lg ic r k te  p ro s to  j. H h m b n r g a  s p r a w a -  1 
o zo ne ,  ale to  t r z e b a  d ro g o  zAplwiiez, bo t o  bardzo  
p i ę t n e  t o w ą r ,  to  n ie  tuzłńlkowe ro b o ta .
' Ąjlb pokaż  ty tko, jWż my się ug odz im y .

Aron zbliżył się do jednej pułki i wyjął i  mój pa­
kiet tak jak inne w sz a r e  płótno zawinięty. Położył 
go i  ośtióinością na stół i rozwinął z najw yż«em  ju- 
szanowaniepi jakby  się zblłłuł do rzeczy niezmiernie 
szacownćj i bał się skazić ją dótkmęcłem. W l ^ ó ^ c e  

błysła przed naszerui oenaiwi ogrOńMia‘ algieifta 
v z kortu w groszek wyrabianego eyWflaonowego. ko- 
* to ru , z przfpyszoemi ktrtAsanii, pdtreebamii i wys^y- '

cznością za wasze zasługi,  k tó re  uw ieczn iły  s ła w ę  o- 
brony  Sebastnpola .  Ale dla serca  MEGO nie b y ło  za­
dość dziękować w am  zaocznie za te boha te rsk ie  czyny 
waleczności i poświęcenia się, zk tó rem iśc ie  wy, zadzi- 
w ając  naw e t wrogów Naszych, p rze trw ali  ciężkie czasy 
ca ło rocznego  p raw ie  oblężenia. Tu. pośród  was. p rą -  
g n ą łe m  w ynurzyć  w am  uczucia MOJEJ ku  w am  ła sk i  i 
serdecznego p rzy w ią zan ia .^ -W id zen ie  się z wami s p r a ­
w iło  Mł p rzy jem ność  n iew y s ło w io n ą ,  a św ie tny  s tan  
w jak im  zas ta łem  wojska K rym skie j  a rm ji  n ą  o db y -  
tych teraz przeglądach, przew yższy ł MOJE nadzieją. 
Miło Ml by ło  widzieć was i was podziwiać. Dziękuję 
wam  z duszy za s łu żbę  waszą, za czyny oręża, k tó renń "  
ście się odznaczyli, za p rzym ioty  wasze trw a le  w wą§ u- 
sta lonej one  ręczą MI za u trzym anie  s ła w y  Ruskiego o -  
ręźa i m  n iezm ien ną  gotow ość walecznego M O JEGO  
wojska, pośw ięcenia  siebie za W iarę. C ESARZA i O j ­
czyznę. •

Na pam iątkę  znakomitej i s ław n e j  o b ron y  bet)ąsfq- 
pola u s tan o w iłe m  w yłączn ie  dla wojsk , które b ro n i ły  
fortyfikacji , medal s r e b rn y  n a  wstędze o rderu  śiy. J e ­
rzego, dla noszenia w pętlicy.

Niech znak ten świadczy o zas łu g ach  każflrgfl i 
w paja  w przyszłych  waszych tow arzyszach b ron i ,  to 
w zniosłe  pojęcie pow inności i części, k tó re  s tanow i 
n iezachw ianą  podporę  T ro n u  i O jczyzny.

Zespolone  zaś na m edalu  w yobrażen ie  1MIQN: n ie ­
o d ża ło w an ego  M O JE G O  Rodzica i M O JEGO  w ła s n e ­
go, niech s łuży  za rękojm ię  uczuć NASZYCH, z a ró ­
wno w am  przychylnych i n iech  w was zachowa pa za­
wsze n ie rozdz ie lną  pamięć o C ESA R ZU  M IKOŁAJU 
P A W Ł O W IC Z U  i o MNIE. C hlubię  się w am i, jak  ON 
się ch lu b i ł ;  jak  ON p o k ła d a m  ufność w waszero dp- 
św iadczonem  poświęceniu i gorl iw ości ku  w y p e łn ie n iu  
pow inności waszej.  JE G O  i MOJEM IMIENIEM dzię­
kuję  jcszczę m ężn ym  o b ro ńco m  S ebastopo la ,  dziękuję
całe j a rm ji .

Na o ryg ina le  JE G O  C E S A R S K IE J
M OŚCI ręk ą  nap isano;

„A LEK AN DER.a
M. S im feropo l ,  31 P aźdz ie rn ika  1 8 5 5  ro k u .

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
J e n e r a ł  - ad ju tan t  książę G o rcząk ó w  donosi ,  z dnia 

6  (18) L istopada w po łudn ie :
„Na K rym sk im  p ó łw ysp ie  nio godn ego  uw agi nie z a ­
szło . W e d łu g  pew nych  wiadomości, z E u pa to r j i  R(y 
wieziono n iew ie lką  część T u rk ów . Zaś wojska E u ro  
pejskie  tam  pozosta ły  i .w  ogóje n ieprzy jac ie l  czyni 
wszędzie w ie lk ie  p rzygotow ania  dla p rzepędzenia  
zimy.

„ W  Kamyszcwej zatoce i w p rzys łan i Sebastopol

skiego p o r tu  znajdu je  się nie w ie lka  liczba s t a t k ó w  
w o jen ny ch ."  (Inw alid  Ruski.)

Moskwo. 6  L istopada, po 2ej po pó łnocy .  NAJJA ­
ŚN IE JSZ Y  C ES A R Z  raczy ł  uszczęśliwić tu te jszą  S to  -  
icę S W O JE M  przybyciem w raz  z JE G O  C E S A R S K Ą  

W Y S O K O Ś C IĄ  W IELKIM  K SIĘCIEM  M ICHAŁEM  
M IK O Ł A JE W IC Z E M  i tegoż dnia  o godzinie  lOej r a ­
no, N A JJA ŚN IEJSZY  PAN i JE G O  C ESA R SK A  WY­
S O K O Ś Ć  odjechali do Petersburga .

WIADOMOŚCI KRAJOW E
Rozkaz, do Zarządu  Cywilnego Królestwa Polskiego.

( D o k o ń c z e n i e . )

I. Przez Najwyższe rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓLEW ­
SKIEJ J |Q Ś(ę i ,  w y d a n e  do  zarządu  cyw ilnego ,  w  Mikołajo­
wie, dn ia  ? 7  W rześnia  I 8.35 r . -  Posąn ię ty  z;i w y s łu g ę  IąW 
z radc'v kolegia lnego n a  r a d c ę  s tanu: k ie ru jący  wydziatehfc. 
p r a w n y m  w b an k u  Polskim, r ad ca  p ro k u ra to r i i  i cz łonek  ko ­
misji  ' rz ą d o w ć j  sp raw ied l iw ośc i  W osiński .  U w oln iony  o d  
s ł u ż W  z p o w o d u  s ła b o śc i  zdrow ia :  kom isarz  ekon o m iczn y  
W komisj i  rzad o w ó j  p r z y ch o d ó w  i sk a rb u ,  r a d c a  h o n o .o w y  
S ieraw ski,  z m u n d u r e m  d.o u rz ę d u  p rzyw iązanym . D nia  
3 0  W rześn ia  1 8 5 5  roku.  — O trzym uje  rangę,  se k re ta rza  g u -  
b e rn ia lnego :  b y ły  t ło m acz  PyzdrskiŚj,  o b ecn ie  p. o. s e k re  
tarza S zczyp iom sk ie j  kom ory  celnój Koz'mmski. —  Dnia 
Październ ika  1 8 5 5  roku. -  Zmarli  w ykreśleni  zos ta ją  z l i ­
sty  u rzędn ików : cz łonek ra d y  ad m in is t racy jne j  K ró lęs tw a  
fo l sk ie g o ,  se na to r ,  ta jny  r ad ca  M oraw sk i ;  cz łonek  W a r sza  
wskich  d e p a r ta m e n tó w  rz ą d z ą c e g o  sena tu ,  r ad ca  s tanu  Biel 
ski; inżen ie r  o d d z ia ło w y  d ro g i  żelaznej W arsz aw sko  -  Wio* 
deńskiój,  a s e s o r  kolegja loy Krauze: a j ę s o r  t r y b u n a łu  c y w i t -  
nego  g u b e rn j i  Augustow skiej  w S u w a łk ach ,  a s e s o r  kolegia l­
ny Przewoaki; n ad z o rc a  więzienia  g łó w n e g o  ka rn eg o  w W k r -  
szawie ,  a s e s o r  kolegja lny Cw ierczakiewicz;  cz łonek  k o m ^ jź  
um orzen ia  d ługu  kra jow ego , r ad ca  h o n o ro w y  I r ę d o w ś k i , 
s e k re ta rz  b iu ra  naczeln ika pow ia tu  Olkuskiego w g u b e r n j i  
Badoinakie j,  „ekre tarz  kolegja lny  M azurow ski  i k o o t ro łe r  u -  
rzędu  sk a rb o w e g o  w  Częstochow ie ,  s e k re ta rz  g u b e rn ia ln y  
Zie lenkiewicz. —  II. P rz ez  ro z p o rz ą d z e n ia  komisji  r z ą d p -  
w ych  i w tad z  oddz ie lnych ,  w w ydzia le  komisji r / ą d o w ć j  
sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h ,  m ianow an i ,  właściciela 
dóbr :  F ranciszek  Dombski,  r a d c ą  dyrekcji  u h ezp iecz eń  w p o ­
w iecie  Kieleckim; Fran .  Wilczewski r a d c ą  dyrekcji  ubezpie­
czeń w po w . L ipnow skim , i Stani. Pop ław ski ,  r a d c ą  dyrekiCjf 
u b ezp iecz eń  w p ow . Bialskim. U w olniony od  o b o y y n t tM *  
z p o w o d u  w y s łu ż o n e g o  tei minu: r a d c a  d y rekc j i  u b e z ip i ą ę s z ^  
w pow iec ie  Kieleckim S tan is ław  Staski . Na w ła s n e  żądan ie ,  
r a d c y  dyrekcji u b e z p ie c z e ń  w pow ia tach :  Lippcwskitn  IJa- 
r jan  Rutkowski i Bialskim h r  S ta n is ła w  A leksandrow ic z .
W AlexanJryi ' iskim ins ty tuc ie  w y ch o w a n ia  p a n ie n ,  m i n o ­
wany. nauczyc ie l  rehgji  . zym sko-ka to l ick ie j  w szkę)e  r ^ 6 j  
p rzy  ulice Leszno,  ,V)ią(|z M-tciej S.erwiinki, kape lan e jn  ina-

ciem, słowem sliczmćj je?zceę idoWię niżli ubranie 
Romusia, które znikłft pf«? D'^j Pf?) o r'
ganiśoie.

jMuie ledw ie oczy jw  Mfiwwb uie yy la^ty  na ,wi- 
doit te^o  przepychu, i jh}4i>JflSi ódraau M fy^p^nąt 
z mojem uw ielbieniem , ale pow strzym ał mnie Bph?uś.

No to jako Aftko, jrz#M ptczypatriając się al- 
rrjence okiem znawcy, pwbuj%e kortu pstrykając pim 
między palcami i 'pjipwacDdC p ąw g i?®  PÓ <MW5'U>- 
ta jeszcze ujdzie, -wiele za Iti%ł

— Jak to jako Aako?i! zpwoiał żyd z ohurzeftieirt 
wyrywając algierkę z rąk Rotpusia, co pan mówi, to 
jest najcudniejsze paryzkie mode, takiego fcugiego 
towaru nie ma w W arszaw*6 8ni u pana Siyyinski 
ani u pana Sokołowski, (byty to nazwiska najmo­
dniejszych wówczas kraw ców ). To josA praiW<(ńiwa 
maister sliick. Ja nig^dy nic tak eleganckie W- całyną 
moim hantHu nie miał. Niech pan psimierzy.

I  to mówiąc włożył na mnie algerke, otrzepał 
ją, obciągnął, poprawił kołnierza i poprowadził 
przód lustro, w którym tylko jeden kutas % całego 
mojego ubioru zobcczyłenp.

-r- A co, niech pan paŁrzy, pan wygląd’  1 ^  j'v  
kie zagraniczna oaoba iicbtig jsjk bankier am ery- 
kttóału. jłoł api-n

—  A w iele chceaą iB®$ łio i^ lo  J
—  D w ieśc ie złoty:«b, rz ^ ż ł żyd, uśm iechając si*

mile do nas, że nib~jftak piską natnaczył cenę, jak 
Boga kącham, K jręjf ^® eg®  ty|c
kosztuje ale cóż trzgb? jyp. , w

Ścisnęło mi się serce, bp jalf yyiąęie tpiąłętp 
Sto kilkanaście ^łptycb, Żyd Jak ąi? zaklinał, iż my­
ślałem iż bardzo roąip Od tyj ceny odstąpi. j » i # a -  
łern więc jp i  pcjtyma 
skrzydłach złudzenia w krainę warzeń.

Alg Uoipusia nic ta cei^y nie .pdftpaszyła.
— Czyś oszalał, zawołał na żyda g p jg fn y , 

za kogo ty ąas bjerzę^z, ftq Ip, czy WY W 
na towarach. Ta algierką i połowy tego f ty  je s t-
w’arla. —

—T Fu.es?! CO pan gf.dą, n ieęh  p ap  idzie sp ito  
się d o  k ra w c a ,  tp  on pąnu po w ie .

Ja nie potrzebuję pytać się u k fi^ fi? ’yb?  f am 
SW Zl«m m Af ni, dół*tąpiesz za ^  filgię^C dziesięć 
rubli i ani grosza
—  Pan iartpje! pdparl żyd i  #4anf IB oburze- 
nismi dzieszeq? rubtyw  to i podszewkę gja.

‘ — Bar dtp dóibcze zap|acppe, a przytem zaszczu-
p ła  n a  tegp pą^a, njp,p)Płp sie iffiłO.Wflagł j  la is ie rc . 
nic dochodty.

— Zą pp m  m  4?tyko wspa-
piplej wyglądą, rzok.l AfPn pcpftująę Zjifiw W 6>aie
algierkę, roskładając pały  i Roprayyiająę k ą ł# ó w -
A  k p ta i e w  .p qk na  il*i« (9  ^ ig q ^ j  ̂ o h lf i l



■fleiycielem te jże  religji  w A lexnndrynskim  ins ty tucie  w y ­
chow an ia  pan ien .  U w oln iony  o d  obow iązk ó w  na w ła s n e  ż ą ­
dan ia :  kapelan  i nauczyc ie l  .religji rzym sko-ka to l ick ió j  w Ale- 
x a n d ry d sk im  insty tucie  w y ch o w a n ia  pan ien ,  kanonik, ksiądz 
Ig n a c y  S tank iew icz .—  W  dyrekcji  d ro g i  żelaznćj W a r s z a w ­
s k o -  W iedeńskiój.  m ia n o w a n i :  s t a r s >.v kond u k to r  E u s tach y  
P ro s n o w s k i ,  za w ia d o w c ą  stacji  klasy 3ój i kond u k to r  S tan i ­
s ła w  Żurkowaki, s ta rs zy m  kon d u k to rem  drog i żelaznój.  Z m a r ­
ł y  w y k re ś lo n y  zosta je  z listy u rzędn ików : zaw iad o w ca  stac ji  
k la sy  3ój d rogi  żelaznej W arszaw sko  -  W iedeńskić j  F lorjan  
W ink le r .—  (Podpisa ł)  Namiestnik , J e n e ra t  - F e ld m arsza łek  
K s ią że  W arszaw sk i ,  Hrabia  Paskow icz  E rywański.

—  Nocy onegdajsze j ,  p rzy  w ysokośc i  w o d y  s to p a  1 cali 
H ,  lody  na rzece  Wiśle powyżój m o s tu  stanęły.

—• K sięgarn ia  Ś, H. M erzbacha  p rzy  ulicy  M iodow śj ,  o -  
d e b r a ł a  p ró c z  m a p p y  Rossji  p o łu d n io w śj  p rzez  llnota, k tó -  
ró j  cena  kop.  60 ,  a p r z e d  kilką dn iam i juz  og łoszonó j,  j e ­
sz c z e  n e s tę p u ją c e  zu p e łn ie  n o w e  m a p p y  ty czące  się te r a ­
ź n ie j s z e g o  tea tru  wojny,  a m ianow ic ie :  m a p p ę  sp e c ja ln ą  
-Kossji p o łudm ow ój  w  ł a rkuszu  w yd . folio, p rzez  E. H andt-  
k ie g o  kop. 7 5 .  Dra A. P e t e r m a n n a  m a p p ę  p o ł u d n io -z a c h o -  
d n i ś j  llossji w raz  z kra jam i g ran iczączą . :em i w ł a rkuszu  
g r a n d  folio kop .  6 0 .  Pow yższe  m a p p y  m ożna  także n ab y ć  
x v k s ię g a rn i  L D rw alew sk ie go  przy  ulicy K ra k o w s k ie - P r z e d -  
sn ieśc ie  p o d  Nro 4 ) 5 .

—  N a s tę p u ją c e  n o w e  dzieła są  do n a b y c ia  w  ks ięgarni  
Z5. H. M erzbacha :  , ,A lm anach  de  G otha  p o u r  l 'a m ó e “  ) 8 5 6 ,
I  tom w  o p ra w ie  rs. ) kop. 6 5 .  „ O n  p e r ły  sz uka ‘l p o w ie ś ć  
p. P o n tm a r t in ,  p rzek ład  z f rancusk iego  Ig n a c e g o  B adem ego ,
I tom  rs. ł kop.  5 0 .  „P rzy la szc zka ,“  poez je  K aro 'a  D o łę ­

g ó w ,  1 to m  kop 3 0 .  . .W ieczo rne  ro z ry w k i  przy  kom inku ,"  
a  3 m a  s ta lo ry tam i  2 3 m a  d rzew o ry tam i,  ł tom  kop. 9 0 .

—  Dum ka Nr 2. w ysz ła  u ło żo n a  na fo r tep ian  p rzez  F e ­
lix* J a ro ń s k ie g o  g r a n a  p r z e z  tegoż  na k o n c e r ta c h  w Busku

~i* Ciechocinku,  n ak ła d e m  li tografji  p.  Muller  p rzy  u licy  S e -  
-n a to rs k iś j  w p r o s t  r e fo rm a tó w  i je s t  do  n a b y c ia  p o  cen ie  
A o p .  3 0  tak w tejże l i tografji  jako  też  w e  w szystk ich  sk ła ­
d a c h  m uzycznych  w W arszaw ie  i na  p row inc j i :  osnu ta  na 
najw ięcó j  u p o w s z e c h m o n ć j  na  Ukrainie  p ieśn i.

N e  c h o d y  E ry c iu  na  wieczernic i ,
Bo na w iecze rn ic i  wsi c za ry w n ic i :
K o to ra  d iw czyna czo rn o b ry w a ja  
To czarow nycia  s p r a w e d ły w a ja .

W kró tce  także w ydzie  N r  3 dum ki także  na znaną  p o ­
w s z e c h n ie  p iosnkę  U kraińską .

J i c h a w  kazak za duna j  kazaw  d iw czyno  prosczaj '
"Ty konyku w oro n y k u  na s y d u  hulaj
W y s z ła  ru czk i  za łam aw szy  i t iażenko zap łakaw szy
J a k  ty  m e n e  pok ida jesz  no  sam  p o d u m a j .

—  Jó z e f  Kwiatyński, p rzeżyw szy  la t  7 5 ,  z m a r ł  ds ia  2go  
G ru d n ia  < 8 5 3  roku.  Pozosta ła  familja,  zap rasza  k r e w m c h ,  
( .przyjaciół i zn a jo m y ch  na e x p o r tac ję  zwłok w dniu  4  G ru ­
d n i a  r . b. o godzin ie  2 ćj z p o łu d n ia ,  z kośc io ła  OO. Ber­
n a r d y n ó w  na c m en ta rz  Pow ązkow sk i  o d b y ć  się m a ją c ą .

—  Prędzej  czy późnićj ,  św ię tym obowiązkiem sum ie ­
n i a  jes t  oddać należny ho łd  prawdzie .  W jedne j  z m o ­
i c h  powieści  pod t y tu ł em »0powiadanie pana sę - \  
4ziego» zamieszczonej ,  w tomie 11 tym powieści  S t a ­
ropo l sk i ch ,  wiydanych nak ł ad e m Merzbacha w W a r ­
s zawie ,  uży łem nazwiska  pp. S ławianowsk i e i )  i p rzy­
to czy ł em fakt,  k tórym ta znana i powszechnego  sza­
c u n k u  używająca rodzina,  czuła  się dotkniętą ,  poczy ­
tu j ^  więc za obowiązek oświadczyć niniejszem, że w y ­

w i e j  wzmiankowana  powieść,  nie jes t  byna jmnićj  o-
par t ą  na podaniach autentycznych,  lecz we wszy­

stkich faktach f ikcyjną,  a w i ęcże  i ustęp dotyczący r o ­
dziny pp S ł a w ian ow sk i ch ,  n ic  ma ani  mieć może-  
Żadnrgo hi s t orycznego znaczenia  —  że użycie ich na­
zwiska i miejsca zamieszkani a j ednego  z ich c z ło n ­
ków,  by ło  li tylko p r zypad kow em i bez na jmn ie j s ze ­
go zam ia ru  z mojej  s t rony ubl iżenia  im w ezemkol -  
wiek i wreszci e że szczerze żal mi iż m i a ło  miejsce  
powyższe  zdarzenie .  —  2 4  l i s topada 1855  roku.

Ad. Am.  Koniński.

M Q Z A J K A  D Z I E N N I K A R S K A .  —  ^Dokończenie. )  —  
Z po j awien i em się w War szawie  fon t an  i wyt rysków,  
hydrau l i czne  cacka zaczynają poma łu  wchodzić  w m o ­
dę i zna jdować  zastosowanie  w naj rozmai tszy  sposób.  
Niektórzy z g rona uczącej się młodzieży,  al ias ze s t u ­
den tów,  przechodząc dział  fizyki o hydros ta lyce  i hy ­
d rodynamice ,  szukaj ą w praktyce s twierdzani a teorji .  
W pokoju urządzają  rozl iczne wyt ryski ,  o tyle maj ące  
p ie rwszeństwa  nad naszemi miejskiemi ,  że się takowe 
obejdą  bez mach iny  parowej ,  bez k i l koraki ch  fi l t rów, 
i wyszukanej  ozdoby basenów.  Ga rnki ,  pozak rzywia -  
ne w różny sposób rurk i  szk lanue  i mn ie js za  lub 
większa wan ienka ,  c a ły  ten wodociągowy przyrząd 
s tanowią.  Widziel i śmy nawet  u j ednego  dyscypulusa 
bawiącego się w wolnych  chwi lach in t ro l i ga torką,  
j ak  dla upięknienia  zdzia łanego przez siebie hyd rau l i ­
cznego przyrządu,  g a rn ek  zas tępujący r eze rw oa r ,  
p r zy s ło n i ł  zg r abnem t ek tu rowe® chateau d ’ean,  na 
podobieńs two r ez e rwoa ru  w ogrodzie Sask im.  Ko-, 
rzys tając zaś z cuk rowej  ko lumny  król a  Zygmun ta ,  
k tór ą  jeden z tutejszych cuk i e r n ik ów  w y s t a w i ł w  s k l e ­
powym oknie ,  o toczoną  na jadami  t r yska jącemi  c u ­
k r e m naś l adującym wodę,  r u r k i  śwo jego  przyrządu 
za s tosował  do pudobnćj  tek turowej  ko lumny .  Bez 
miejskich wodociągów,  pewno  by m u  się an i  ma rzy ło  
o tern wszystkiem.  Takiej  zabawki  n ikt  za z łe  nie w e ­
źmie,  bo n ieszkodl iwa,  a pod pew nym  względem za­
wsze  zajmująca .  W  sk ładach  zabawek i wyrobów 
K. Mintra  i dawnie j  już widzić można było,  b l asza­
ne fon t anny  lub zdroje.  Ani  wątpić  że na ten rok s ta­
ną  się one bardziej  ozdobne,  a syr eny  Kissa w zm n i e j ­
s zonym formaci e pewno  w nich . f igurować będą.  Ale 
to wszystko mniejsze  w po rów nan iu  z fon tanną,  k tó ­
re śmy  widziel i  u rządzoną  w torcie i na  torcie.  Był a  
ona  jednak lepszą od fuotan pospol i tych,  g d y ż  zamias t  
wody wyrzuca ł a  wino.  Ów tor t  z f on taną  by ł  tak k o ­
losalnej  wysokości ,  że opisać go można jak gmach  
jaki .  P rzed j ego też wys tawieni em,  sporządzony by ł  
oddzielny p lan  archi tektoniczny,  elewacj i  f r on towej  
a naw e t  i sytuacyjnej ,  bo pod tor t  potrzeba by ło  r o ­
bić umyś lną  podst awę blaszanną.  Na niej  dop ie ro  
wznos i ł o  się quasi  podmu ro wan ie  wspan i a ł e j  al tany,  
podmu ro wan ie  to z czterech s t ron p r zys t ro jone  a r ­
kadami .  o d k ry w a ł o  przed ok iem widza niby wnęt rze  
skal istej  j askini ,  nad każdą a rkadą  g ł o w a  Meduzy w y ­
t ryski  wa ła  winem.  Nad tern wszys tkiem najce lni e j ­
sza część tor tu  majestatycznie  się ro sp i er a ł a :  wyob raź ­
cie sobie wnę tr ze  z wejściem po schodkach,  otoczo­
na s t a rożytnego  kroju  ba lus t radą ,  p rzys t ro jone w e ­
w ną t r z  i z ewną t r z  ko lumnami ,  pi i as t rami ,  wzorzyslc-  
mi  gzymsami ,  wi jącym się powo jem,  a w k tór ego  
ś rodku,  znów font anna  z wina z dość ozdobnej  spada-

—- No eheesz dziesięć rubli" czy. nie?
— Jak Boga kocham nie mogę, żebym wrósł 

w ziemię nie mogę, od sto pięćdziesięciu złotówek 
ani grosza nie odstąpię.

Słuchaj, dostaniesz dziewięćdziesiąt złotych jak 
aa m oją, chociaż wiem że to jest przepłacone, ale 

■ ju ż  kiedy tu  przyprowadziłem mojego przyjaciela, 
Ao chcę dobić targu.

—  Niech pan da sto czterdzieści złotówek, za­
w ołał żyd, bo to przy poniedziałku ja chciafbvm na 

'fioczątek sprzedać, to chociaż mam stratę, sprzedam 
j a k  Boga kocham sprzedam.

—  Nie.
No a wiele pan da? niech usłyszę godne sło­

wo pańskie, przecie to tak nie można, trzeba gadać 
j a k  z ludźmi.

Już  powiedziałem wiele, ani grosza więcćj 
nie dom nad to com powiedział.

—  A ja nie mogę, pod hajrem że nie mogę, 
iebym  w rósł w ziemię, sam byłbym stratnym na tem.

—  No, kiedy nie możesz to trńdno, rzekł Ro- 
m uś zabierając się do wyjścia, pójdziemy do Szw arc- 
Łauma a on nie będzie się tak drożył.

— Co pan się tak gniewa? zawołał Aron zastę­
p u jąc  od drzwi, niech pan nie będzie tak niecierpli­
w y , przecież można pogadać.

Słuchaj, rzekłem lękając się sam, że targ nie 
przyjdzie do skutku, daję ci sto złotych, ale jak ho-

j ł a  patery.  Na s t r on ie  zewnę trzne j  dwóch  ścian,  rze­
czonego wnęt rza .  Iwie paszczęki z l ewały  znów wino 
w  konchę;  nad tem niejako d rug i cm pię t rem to r tu , na  
k i l ko -s topn iowem wzniesieniu,  s łarożytnega stylo 
o k r ąg ł a  świą tynia ,  z ł ożona tylko z ko lumn  podtrzy­
mujących s t r o jny  fryz i ko pu ł ę  odpowiednio  zakoń­
czoną.  W lej świą tyni ;  Apolo Betwederski  wyrob iony 
z cuk row ego  ka ł r a r u ,  t r zymający l i rę w r ęku.  s t a ł  na 
piedestale.  A teraz zapytacie pewno  czytelnicy,  j ak i®  
sposobem tor t  m ó g ł  być po ł ączony  z f on t anną  i wy­
t ryskami ,  opowiemy  wam przeto o wewnę t r znem tego 
cukierniczego arcydzieła  urządzeniu.

Kopu ła  nad św ią tyn ią  Apoliria i jej  ki lkus topniowa 
podstawa,  pod cuk ro wą  i ciastową powłoką ,  uk ry w a ­
ły b laszanny r eze rwuar  na wino.  Od niego dopiero 
takież ru rk i  r osp rowadza ły  ten nek t a r  do wyżćj wspo- 
mn ione j  f on t anny  i wyt rysków.  Odpowiedn io  tej ca ­
łe j  maszyner j i  pod ciastem w rozmai tych k i e runkach  
tor tu,  podawane  by ły  ścianki  i podpory z ma t e r j a ł u  
t rwa ł ego ,  wcale gryść  się nie dającego,  bo inaczej 
jakżeby się u t r z yma ł  na cieśeie i cukrze ów r eze rwoa r  
winny .  P ir amida  ta przeznaczoną była  na jaki e ś  we­
se lne  gody; odbywające  się w bl i skości  Warszawy.  Nr 
jej budowę  skł ada l i  się: r ysown ik :  cuki ern ik  i b l a ­
charz.  Każdy z gości wese lnych  m ó g ł  podstawić k ie ­
liszek pod w inne  zdroje;  reszta napo ju  s p ł y w a ł a  do 
blaszanej  podstawy tor towej ,  a wszystko tak by ło  ob­
rządzone,  żeby wy tryski  przez czas zamie rzony n i e u -  
s t awa ły  żeby odp ływa jące  wino nie sp o w o d o w a ł o  w e ­
zbrania  i nie p o dm y w a ło  ze szkodą c i a s towo-cuk rowy 
gmach .  Może myśl icie czytelnicy że sobie z w a a d w o -  

i ruj einy,  więc jeśli  wola,  wstąpcie  do cukie rni  Wt-  
jj ś n iowski ego (ulica Przejazd Nr. 65$f l ) .  a tam choćby 
) dziś okażą wam rysunek owego tor tu,  który j ako  prze­

znaczony na skonsu mow an ie ,  bardzo natur a ln i e ,  nic 
istnieje j uż  na świecie.

Niedawno jeden  z tutejszych mie szkańców p rzyby ­
ły  z zagranicy,  p r zyw ióz ł  z sobą  s t e r eoskop  z wido­
kami  fotografowaneini  na szkle,  a wyobraża jącemi  
wnęt rze  gmachu  wystawy paryskiej .  Śl iczne to cacko 
ogląda się z p rawdz iwem zajęciem, a właściciel  O n e ­
go na usi lne prośby znajomych,  co raz to komu  in n e ­
m u  pożyczać je  musi .  Czterna ście  widoków zdjętych 
z rozmai tych punk tów  ś rodkowe j  nawy  pa łacu  wy­
st awy.  plastycznie przeds tawia  oku pat rzącego ca ły  
szereg wyrobów dłuta ,  powozów,  mebl i ,  machin ,  wię­
kszego rozmiaru  wa robów s r eb rnych  lub z ło t y c h ; s ł o ­
wem wszystkiego co na wystawie k sz t a ł t em i fo rmą  
najhardziej  na uwagę  zas ługu je .  Cały  ten kompłe t  
s t e r eoskopowy  pięknie  wyrob iony ma być bardzo k o ­
sz townym.  I nie dziwota,  bo j es t  może na jokaza l ­
szym ze wszystkich podobnych p rzyrządów które  W a r ­
szawa posiada.  Parę  s t ereoskopów z wys t awą  pa ry ­
ską ,  j es t  j uż  sprowadzonych  do War szawy,  prze* tu­
tejszych kupców;  j eden  z nich mianowic i e  można  o-  
bejrzyć w zakładzie  optycznym p. Pika ,  k tóry  po wi ­
nien by za ogl ądan i e  tego rodzaju nowości  jakich 
mn ós tw o  posiada,  zbierać sk ł adkę  dla biednych.

P ragnących  mieć bliższą informację  o  s t e r eosko­
pie,  od sy ł am y  do kalendarza  Józefa Ungra na rok 
1856 ,  gdzie przys tępn ie  i z rozumia l e  wy łużo ną  jest  
t eor ja  optyki  s t eroskopowej  i n awe t  w ry s un ku  poda-  
ny wzó r  tego narzędzia.  Razem z au to r em lego s r -

nor kocham więcćj nie postąpię.
Romuś wzruszy! ramionami.
—  Kiedy chcesz się dać oszukiwać, to trudno, 

rzekł drapując się przed lustrem w swojej algierce, 
niech cię zdziera kiedyś taki wielki pan, ja na to nie 
poradzę.

Zyd chciał się jeszcze targować, ale groźna fizjo- 
nomja Romusia zaimponowała mu. Poskrobał się 
więc jeszcze po głow ie, pomruczał pod nosem, za­
wołał z drugiego pokoju żonę do narady i nare­
szcie przystał na oznaczoną przezemnie cenę.

»
XT *  *Nazajutrz z rana spacerowałem  sobie w owćj cy­

namonowej algierce spoglądając z góry na przecho­
dniów, którzy bez algierek chodzili, kiedy nagle uj­
rzałem idącego naprzeciwko mnie pana Józefa, tę ­
giego chłopca który na całą W arszaw ę słynął z hu- 
lackiego życia i różnych excentrycznosci.

—  Jak  się masz! zawołał zobaczywszy mn e z d a -  
leka, bo jakkolwiek znacznie starszy odemnie, za­
szczycał mię swoją przyjaźnią, a skojarzyła ją  pomię­
dzy nami sławna partja w billard w kawiarni pod 
filarami teatru, w której pobiłem go do szczętu.

—  Zdrów jestem , dziękuję ci odrzekłem, stając 
przed nim i rospierając łokcie, żeby cała okazałość 
algierki mojćj żajaśniała lepićj.

—  Tęgo mi wy glądasz. Ale cóż u licha, tak cie­
pło ubrany jesteś, wszak to koniec lata dopiero, a

ty nie pow inieneś się bać zaziębienia zwłaszeza w po­
łudnie. A co za kolor algierki, niech cię nie znam, 
cóż to za osioł krawiec zrobił ci ją?

— Algierka ta sprowadzona prosto z Hamburga 
odrzekłem z dumą, i ten kolor jest tam teraz naj­
modniejszy.

— Ale czekajże, pozwól no chwilę, rzekł Józef 
przyglądając się bliżćj mojemu ubraniu, czy mi sie 
zdaje ęzy co, ale ta algierka jest stara moja znajo­
mość, pozwól h o  niech się jćj bliżej przypatrzę.

—  A lei to nie może być, powiadam ci to świe­
żo sprowadzona.

— Dalibóg to ona, taż sama forma kołnierza, 
rękaw ów  i kort w groch. Tylko ją  na niepoczciwy 
kolor przefarbowano i dodano niepotrzebnie szame­
runku. Tę sławną Ham burgską algierkę robił mi 
w marcu bieżącego roku Sokołow ski, a jeżeli nie 
wierzysz, ot patrz, tu  jest rozdarta pray kieszeni, i 
zeszyta, widzisz że się nie mylę- Znałeś Paw ła mo­
jego lokaja, co to zawsze przychodził do kawiarni 
dopijać resztki ponczu. Otóż ten gałgan Paweł^ u- 
kradł mi przed dwoma miesiącami niektóre rzeczy i 
sprzedawszy żydom uciekł szelma, że ani słycbu ani 
dychu o nim. A ty zapewne musiałeś ją  za nową od A 
żydów kupić. W stydź się, taki porządny chłopak 
żeby na taudecie kupował.

Spuściłem głowę zawstydzony, bo Józef miał słu­
szność.....



tyku fa powtórzyć  tu mus im y  życzenie prędszego ros -  
powszechnieni a u  nas  s t e r eoskopu .

Nie raz w towarzys twie  kiedy tańczyć nie wypadn ie ,  
a r ozmowa  ciężko j akoś  przychodzi ,  uciekają  się w o -  
s t an im razie da gier  tak zwanych  towarzyskich.  
Właś n i e  j ako  r em ed jum przeciw nudom,  gry te tak 
nam j akoś  spospol ic i a ły .  tak pozbawione są wszelkie­
go in t eresu ,  że iin prędzej się zaczną tern prędzej  
chciariobv je  skończyć.  S t e r eoskop  coraz to nowemi  
widokami  o które  nie t i k  bardzo t rudno,  mó g ł by  be-  
sp i ecznie  być pol iczonym do rzędu na jp r zy j emn ie j ­
szych zabaw towarzyskich.  Z początku wszystko i- 
dzie z t rudnością .  a le jak  nadejdzie post  wielki ,  pewn i  
j es teśmy,  że w w ie lu  domach uciekną się z przyje-  
jemriością  do t eg° ś r odk a . Co  tern ła twiej  na s t ąp i ćmo-  
żc,  że o ile w ła s ne  »as  p r zekona ło  doświadczenie ,  fo­
tografie daleko się korzys tniej  przeds tewia j ą  wieczo­
r em  przv świe t le  lampv lub świecy,  aniżel i  w dzień.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N G L .1 A.

Londyn 28  Listopada. W  piątek ż r ana  o godzinie  
1 0 tej król  s ardyńsk i  przybędzie do Dower  i be zz w ło ­
cznie wyruszywszy do Londynu ,  o 12tej  przybędzie 
na stację'  Br ik l ayerś  Arm w Su r ry .  S tamtąd  przejedzie 
przez Londyn do stacji Great-  Wes t end,  a s t amtąd uda 
się do Windsor .

Wczo ra j  wieczo rem mianowan ie  s i r  Hami l tona  S e y ­
m o u r  pos ł em angie l skim przy dworze  ans t r j ackim,  z o ­
s t a ło  u rzędown ie  ogłoszone.

Kwest ja czy pa r l am en t  będzie rozwiązany  lub nie.  
dotąd otoczona jes t  z u p e łn ą  ciemności ą.  Poni eważ 
początek bieżącego tygodnia nie p rzyn ió s ł  pos t ano ­
wienia  w tym przedmiocie ,  nie można  zatem spodz i e­
wać się go prędzej jak  w początku p r zysz łego  mies i ą­
ca. kiedy up łyn i e  t ermin  odroczeni a posiedzeń.  T y m ­
czasem panu je  j uż  wielka agitacja ze wszystkicl) s t ron .  
P r zec iw 'p .  Mial który  rzuc i ł  się w praktyczną  agitację 
na korzyść poko ju  w Londyn ie ,  sypią  się już g w a ł t o ­
wne plakaty w Rochdale Dla lorda Stani cy  na k tó r e ­
go wyborze  wiele zależy, t rzymają  w pogotowiu w i- 
m ien in  s t ronn ic twa  pokoju,  mias to fabryczne Pousley 
w Szkocji ,  okręg  ściśle wo lno -handlowy.  Urquhar tysc i  
chwalą  się że w razie rozwiązani a pa r l amen tu ,  pewn i  
są  znacznej  liczby k rzese ł  w  par l amenci e .  Ale n a jb a r ­
dziej s tanowcze walki  będą w Londyni e  (Lord J.  R u s ­
sell),  Buck inghamshi r e  (Disrael i) .  Oxford  (Gladstone) .  
Wes t  Ridding w Jorksh i r e  (Cobdeu) i Manches ter  
(Bright) .  Pan  Gladstone  uważany jes t  za najbardziej  
zagrożonego.

—  Królewski  pa rowy  jacht  Osborne. udaje się dzis 
z Po r t smou th  do Boulogne,  dla przywiezienia  król a 
s a rdyńsk i cgo do Angl jL

  WN ut t i n gha m od by ł  się w pon iedzi a łek  m e e ­
t i ng przyj ac ió ł  zma r ł ego  Feargusa  O ’C onnor ,  na k tó ­
rym zdecydowano wys tawić  mu  pomnik .

—  Morning Post o rgan  lorda Pa lmer s ton ,  o św iad ­
cza się przeciw rozwiązaniu pa r l amen tu  i mianowic ie  
powsta j e przeciw a r t yku łowi  Timesa, k tóry dowodzi ł  
koniecznej  potrzeby rozwiązani a  izby.

  Londyn 29 Listopada. Morning A dvertiser  po ­
daje jakoby z wiarogodnego  źródł a ,  iż rząd nie z amie ­
rza przeds tawić pa r l amen towi  na nas tępnych pos i edze­
niach p ro jektów  nowych  poda tków,  tylko pożyczkę 
w ilości 2 5  mi l jonów fst. (Neue Pr. Z e ilu n g )

A U S T R j  A.
Wiedeń 29 Listopada. Wczora  z rana  Cesarz,  k si ą ­

żę Ludwik bawarski ,  arcy-książęta  F r a n r i s z rk -Ka ro l ,  
Wi lhe lm ,  Ernest .  Z yg m un t  i He n ryk ,  z l i cznym n r  
szakiein udali  się koleją  żelazną do Hoii tsch w W ę ­
grzech,  gdzie w tamtej szym zwie rzyńcu zapowiedz i a­
ł e m  by ł o  wielkie  po lowanie .

—  O wyzd rowieniu  minis t ra  hrabi ego Thun  nie 
powątpi ewa ją  już lekarze,  ale zapowiadaj ą,  że kuracja  
d ług o  jeszcze pot rwa.

  W Węgrzech pokazują  się już wi lki  i w ki l ku
miejscach p rzeds iębrano j uż wielkie obław y.

—  Z Trjes tu donoszą,  że J’. C. W. a rcy-ks iąże  F e r ­
dynand-  Maxy mi l j an  w dniu 27 l i stopada p ierwszy raz 
wyjeżdżał .  (Seue Preussische Zeitung).

D A N J A.
Kopenhaga 23  Listopada. P reze sem konfer encj i  

maj ących ur egulować  sp r awę  op ł a t  na Suudz ie .  jes t  
pan BI u me* były cz łonek  poprzedn iego  gabinetu,  o-  
skar żony  o zdr.idę s t anu  wraz ze swemi  kolegami i 
s t awiony przed sądem.  Dzi '*nem i est* *e teraźniejszy
g a b i n e t  powierzy ł  r ep r ezentowan ie  rządu w  tak w a ­
żnej  spr awie ,  osobie zostającej  pod takim zarzut em,  
i okol iczność ta każe przewidywać,  Że proces byłych  
min is t rów  na n i r zem się skończy.  Tymczasem j ednak  
p roce s  U n  rozpocznie  się j u t ro  na nowo  po ki l ko- ty-  
godn iowe j  pauzie spowodowane j  przez s ł abość  j ene -  
r a l nego p ro ku r a to r a  paua Brock,  ale ob rońca  by łych

—  5 —

mini s t rów wystąpi  zaraz z kwes t j ą  kompetencj i  t r y ­
b una łów  i może to spowodu je  odroczeni e nowe  tego 
procesu.  (Independance Belge).

Kopenhaga 27 Listopada. Sąd najwyższy o świad ­
czy ł  się konpe t en lnym w sp rawie  przeciw by łym m i ­
n is t r om.  (Indep. Belge).

F R A N C J A .
P aryż 28  Listopada. Z  powodu ost rożności  jakich 

wymaga  stan Cesarzowej  Eugen j i ,  nie była  ona obe ­
cną  na os t atn im obiedzie danym w Tui l ler ies  dla 
Króla s a rdyńskicgo.  Król  s a rdyński  nie uda się do 
Brlgj i ,  po przepędzeniu sześciu lub  s iedmiu dni w An-  
glji,  powróci  incogni to do Francj i ,  zat rzyma się może 
jeden dzień w Compiegoe  na polowanie,  nas t ępnie  
uda się w pro s t  do Lyonu a s tamtąd przez Sabaud ję  
do Turynu.

—  Pan Cavon r  spodziewa się zakont r aktować po ­
życzkę w Londynie .

— Koncer ty  w pałacu wystawy skończyły się. Za­
raz w poniedzi ałek  po os tatnim koncercie  ki lkuset  r o ­
botników zaję ło się r ozb i er an i em wewnęt r znego u r zą ­
dzenia w transepcie  i dziś już tam jes t  zupe łn ie  p u ­
sto. Sp rzą t ani e  przedmiotów wystawy postępuje także 
z pośpi echem i Sam rząd nawet  który z r azu  u s i ł ow a ł  
ws tr zymać to poruszenie ,  obecnie  ze swojej  s t rony 
w y d a ł  rozkazy przystąpienia  do zabrani a p r zedm io ­
tów wystawnych.  Obicia Gobel inów s łużące  za por l je-  
ry przy różnych wnijściach już odjęto,  d j ameo ty  k o ro ­
ny zab rano  z sali pano ramy .

—  Pogrzeb hr ab iego Mole od by ł  się wczoraj  
w Champla t r eanx ,  sama tylko rodzina zna jdowa ła  się 
na t ym sm u tn ym  obrzędzie.  Robotnicy okoliczni k tó­
rych pan Mole wielką liczbę ciągle za t rudn ia ł ,  p r z y ­
byli także złożyć ho łd  t em u  któr ego  znali  tylko j ako 
dobrego,  szczerego i dobroczynnego ,  a o k tó rym wie­
dzieli z i nne j  s t rony  że by ł  wielkim.

Kilku przyj ac ió ł  p r zy ł ączy ło  się do t ł u m u  wie­
śn i ak ów.  (Indep. Belge).

P aryż 29 Listopada. Cesarz  z Kró lem sa rdyńsk im  
znajdowal i  się do pó łnocy  na balu danym przez m i a ­
sto w pał acu prefektury.  Król  Wik to r -Em anu e l  obda ­
rzył  księcia Napoleona ł ańcuc hem  o rderu  Zwi a s to ­
wania .

—  Dzisiejszy Moniteur zawiera post anowienie  w e ­
d łu g  k tór ego wys tawa powszechna ostatecznie ma  być 
zamkniętą  w dniu jut rzejszym.  (Neue Pr. Ztg.)

Paryż 3 0  Listopada. Dzisiejszy Moniteur donosi ,  
że Król  s a rdyński  wczoraj  o godzinie kw adrans  na 
ó smą od j echa ł  przez Calais do Londynu.  Książe Na ­
poleon odp rowadz i ł  go aż do stacji kolei .  Ban ho f  by ł  
oświet lony.  (Neue Pr. Ztg).

H I S  Z P A N J A.
Madryt 2 3  Listopada. Na mowę  p i)na Ordax  y Ave- 

cil la,  której  nawet  po na juważn ie j szem przeczytaniu 
w protokóle  posiedzenia n iepodobna należycie z rozu ­
mieć, m in i s te r  wo jny  mar sza ł ek  O ’Donnel l  odpowie­
dział  energicznie ,  dając do zrozumien ia ,  że s t r o n n i ­
ctwo demokratyczne  i n t r ygo wa ło  u r ządu  w eelu o-  
t r zymnnia jakiej  ważnej  posady publ icznej .  Pan O r ­
dax k i l kakro tn ie  d o m a ga ł  się, aby pan min is t e r  j a ­
śniej  się w y t łum aczy ł  w tym przedmiocie .  Marszałek 
O ’Donnel l  zniec ierpl iwiony pow s t a ł  nareszcie i udzie­
l i ł  n ade r  interesuj ących szczegółów względem k ro ­
ków jakie  c zyni ł  lak do niego jak i do jego  kolegów 
w gabinecie,  pan Or dax ,  w celu wyjednan ia  dla siebie 
posady mini s t r a  pe łnom ocn ego  hiszpańskiego w Me-  
xyku.

Minis t er  s tanu po tw ierdz i ł  s ł owa  minis t ra  wojny ,  
doda ł  nawet ,  że pan Ord ax  p r z y s ł a ł  m u  wszystkie 
swoje  mo wy  jaki e m i a ł  w kortezach przy kwest j i  
wo towanej  w dniu  3 0  października,  aby m u  do­
wieść,  że nigdy nie a t a k o w a ł  t r onu.  Pan  O rd a x  na 
tak ciężkie zarzuty odpowiedzia ł ,  że jedyn ie  w da ł  się 
w stosunki  z gabine t em co do tej okoliczności ,  aby 
się dowiedzieć czy wiadomość  o j ego nominacj i  poda ­
na przez niektóre  dzienniki ,  by ł a  p rawdziwą.

Zgromadzeni e  i s łuchacze  na galer iach dali do z ro ­
zumienia ,  że u sprawied l iw ieni e  przeds tawione  przez 
pana  O rd ax  jes t  niedostateczne,  i można  powiedzieć,  
ze k r ańco we  s t ronni c two  w kor tezach pon io s ło  wczo­
raj n ade r  ciężką klęskę.  J ak iekolwiek  jes t  pos t ąpi e­
nie obecne pana Or da x ,  przyznać jednak należy,  że 
ten deputowany w c a ł y m  swoim zawodzie pol i tycznym 
nie p rzes t a ł  być w ie rn y m swo im op iu jo m,  po łoż y ł  
on  wiele  zas ług ,  d ługo  b y ł  prześ ladowany i dotąd jest  
b iednym.

— Oba wia j ą  się żeby niespoko joość  panująca  
w Barcelonie  od czasu przeds tawieni a pro j ek tu  p rawa  
o r eformach  obecnyrh ,  nie ob jawi ł a  się przez jaki  za ­
mach  przeciw spokojoości  publicznej .  W celu zapo ­
bieżenia wszelk i emu starciu,  depu towan i  katalońscy 
zgromadzi l i  się i postanow ili żądać od p rzemys łowców 
Barcelony,  aby przeds tawil i  kor t czom wszelkie  u w a ­
gi jaki e s ądzą  s l u suwncmi  przeciw temu  proj ektowi .

Komisja wyznaczona do ułożeni a p rawa  wyborcze­
go, przyjęła  12 zasad,  których g łó w na  treść jest  na ­
stępująca:

Na każde 4 0 , 0 0 0  ć h s z  ma być j e d e n  deputowany ,  
ale w prowinc j i  liczącej więcej niż 6 0 , 0 0 0  dusz,  wy­
bierany będzie jeszcze drugi  deputowany.  Liczba se­
na torów wybiera lnych przez naród,  s tanowić będzie 
dwie piąte części-l iczby deputowanych.  Co do p rzy­
miotów obywatel i  mogących starać się o zaszczyt r e ­
prezen towania  na rodu  w Ciele p r awodawczem lub 
w senacie,  p r awo  nowe  t rzyma się ściśle przepi sów 
ustawy.  Arcy -b i skupi  i biskupi  nie będą mogl i  być 
wyb ie ranemi  na s ena torów  w swoich w ła snych  dje- 
cezjach.  (Independ. Belge).

Madryt 26 Listopada. (Drogą telegraficzną).  Mó­
wią,  że r apo r t  komisj i  budżetowej  przychylny jes» 
pro j ek towi  pr zywróceni a o p ł a t  akcyzy.  (Ind. Belge). 

WIADOMOŚCI  Z WSCHO DU.
Czytamy w ko re spondenc j i  z Kons tantynopo la  w Ga­

zecie Nord:
Z niecierpl iwością  oczekują  tu nowego mini s t r a  au -  

s t r jaekiego barona Prokesch Osten,  i pochlebiają so ­
bie że on przywiezie j aką  propozycję Austr j i  do pacy­
fikacji Wschodu.  Na posiedzeniu ta j nćm wielkićj  rady 
Por ty,  energicznie  p rzemawiano za potrzebą położeni a 
tamy tej wojnie  tak zgubnej  dla Turcji .

Widzimy przybywające  zAng l j i  n iezmierne  m n ó ­
s two wozów z p rzedmiot ami  nekwipowao ia  dla jazdy 
i w ogóle z rozmai t emi  a r t yk u ł am i  przeznaczouemi  dla 
wojska,  ale żadnych dzia ł  i amunicj i  wojennej ,  ża­
dnych przedmiotów mających wewnę t r zną  war tość,  j a ­
ko to miedzi,  żelaza lanego albo o łowiu .  Te dost awy 
l iczone są na r achunek nowej  pożyczki i na korzyść 
kon tyngensu  anglo- tureckiego.  P r z emys łowy  Albion 
znajduje sposoby c iągnienia  pot rójnych zysków z po­
życzki tureckiej ,  której  bezpośr ednim sku tk i em jes t  
zajęcie r obo tn ików angielskich z korzyścią w p ł y w a  
Anglji  w  Turcj i  i zapewnieni a  c iągł ego p rocentu po ­
życzającym. bez wyprowadzeni a  złota z kraju.  Tym­
czasem sprzymierzeni  wypróżni l i  zupe łn i e  nasze a r s e ­
n a ły  na wojnę  w Krymie;  sam a r s e n a ł  Kons tan tyno ­
pola dost arczył  do bombardowan ia  Sebas topola  poci­
sków i prochu za 13 mi l jonów piastrów.

Pod pozo rem z imowania,  spr zymierzeni  wybiera j ą  
wszystkie pozycje st rategiczne,  k tór e  im się zdają s to-  
sownemi  we wszystkich prowincj ach tureckich i to 
f raneuzi  g ł ów n i e  w prowinc jach  Turcj i  Europe jskić j .  
a anglicy w Turcj i  Azjatyckićj .  Ismid i Magnezja zosta­
ł y  j uż  wyznaczone przez tych ostatnich na u tworzeni e 
dwóch obozów

Donieśl iśmy w j edn ym z poprzedzających listów o 
usunięciu się Menekl i -paszy,  w skutku  n i ep rzy j emno­
ści jakich doświadczył  w Eupalor j i .  P r z yby ł  on tutaj  
i ma wkró tce  udać się do Egiptu z s i l nem pos t anowie­
n iem nie wrócenia  tu nigdy więcej.

Myślicie może w waszych c iemnościach zachodnich,  
że turcy bardzo się ncirszyli  zaszczytem jaki  dowódca 
f rancuzki  w Rzymie wyświadczył  cho rągwi  tureckićj ,  
dawszy jej  miejsce na Te Deum  odprawionćm z powo­
du zdobycia Scbastopola .  Wł aśn i e  rzecz m as i e  wpros t  
p rzeciwnie i jeśli  ta okol iczność sp r awi ł a  nieco o bu ­
rzenia między katol ikami  w Rzymie,  to możemy  zape­
wnić że mu zu łm an i e  w Konst an tynopo lu  byli da leko 
bardziej  oburzeni ,  dowiedziawszy się z dz i enników,  że 
świe tna  chorągi ew is lamizmu n ies ioną  był a  przez n ie ­
wiernych ,  czcicieli trzech Bogów i to w kościele chrze-  
ścjańskim.  W ich oczach jes t  to obraza dla narodu  i 
profanacja  pomnika  świętego godł a  is lamizmn.  Miej­
sce w ła śc iwe  d la  naszej  chorągwi ,  mówią  furey,  by ło  
na wieży Małakowa,  gdzie cho rąg iew F rancj i  nie by ­
ł aby  nigdy powiewa ła  bez naszej pomocy.  Nie po­
przestając na niesprawiedl iwości  odmówieni a  miejsca 
dla naszej  choręgwi  na walach zdobytej  twierdzy,  do­
dano jeszcze obrazę dając b łogos ławić  sz t andar  p r a ­
wdziwych wiernych,  n iewie rnym kap ł anom.

Uczynimy z tej okoliczności  pros tą  uwagę:  Francj a 
jes t  bez zaprzeczenia kra j em,  gdzie r obi ą się naj lepsze 
studja nad wschodem,  dostarczyła ona  naw e t  naj le­
pszych or i cnta l is l ów,  ona  to na jp i erwsza między m o ­
car s twami  curopej skiemi .  wesz ła  w s t osunki  z t urka-  
ini i posiada ona  i adminis t ru j e  p rowinc j ę  m u z u ł m a ń ­
ską.  Mimo tych wszystkich n iezaprzeczonych korzy­
ści, Fr ancj a  popełn i a  na jwiększe  b łędy w swoich s to­
sunkach  z turkami .  Nie mówimy  tu wcale o o lb r zy ­
mim błędzie pol i tycznym jaki  ona pope łn i a  pracują* 
teraz w Turcj i  na w y łą czn ą  korzyść Anglji  i pop rze­
sta jąc  na  laur ach wojennych,  zostawiając chciwośei  
swego spr zymierzeńca wyspiarskiego daleko prakty­
czniejsze żniwo.  Mówimy tylko o tym szeregu codzien­
nych faktów,  które  s t anowią ł ańcuch  s t o su nkó w mię­
dzy dwoma  państwami .  To p rawda że pan  Thou rene l  
ma  dziś p rym w radzie Por ty;  ale n ie  ma  wątpl iwości  
że c a ły  naród jeszcze bardzićj  nie ufa F rancj i  niż An-  
8*j’> i że oficerowie angielscy pomimo  swego g rn -



bjaństwa względem turków, pomimo swoich nadużyć, 
metyle #ą nienawidzeni jak oficerowie arinji f rancuz- 
kięj. którym słusznie mówiąc, nie byłoby nic do za­
rzucenia. Nie będziemy się starali wytłumaczyć ten 
fa i l ,  ograniczymy się na przytoczeniu go tylko.

Nowa broszurka wydana w Paryżu pod tytułem: 
'Uwierzenia w przedmiocie Turcji, przykłada się ze 
swojej strony do podniecania złego humoru turków. 
Wiedzą fu jaki stopień swobody zostawiony jest obe­
cnie prasie froncuzkiej, i dziwią się a raczej skarżą że 
rząd francuzki dozwofił publikować te skandaliczne 
opowiadania o mężach stanu sprzymierzonego mocar­
stwa. Z resz tą  ponieważ broszurka ta atakuje tylko 
stronników Reszyda. przypisują ją  zatem poduszcze- 
niom Vely,-paszy, syna Mustafy, paszy Kandji. Nie 
czytaliśmy jej jeszcze, ale znajomi nam łtircy którzy 
ją  czytali, zapewniają że szczegóły biograficzne jakie 
się w niej mieszczą, są bardzo prawdziwe i że tylko 
turcy mogli ieh dostarczyć autorowi.

—  Fremdenblat podaje następujące doniesienie pod 
rubryką z Konstantynopola 3 Listopada'.

»Ńie ma już prawie nic wojska w tutejszćj stolicy. 
Wszystkie oddziały które znajdowały się wewnątrz 
kraju, zgromadzają się w liczbie 6 0 .0 0 0  w Szurali, 
gdzie także udaje się 3 0 .000  rekrutów nowo-zacią- 
gniętych. Biegała tu  wieść, że nader silna armja an- 
glo-francuzko-turecka (mówiono o 2 00 ,000  ludzi) z ca­
ł ą  jazdą sprzymierzonych, uda się na  przyszłą wiosnę 
nad Prut.

— Od kilku dni mówią tu o bliskim powrocie do 
Konstantynopola wielkiego logotcta Aristarki, znanego 
ze swoich dawnych stosunków z Rossją i wygnanego 
zar.u, ;>■> wyjeżdzie księcia Menszykow. Wielki logotet 
oddalił się do Wiednia, następnie do Wenecji, skąd 
w początku bieżącego roku s ta ra ł  się powróeić do 
Konstantynopola, ale zaledwie m ógł pozostać tam 24  
godzin, albowiem ambasador angielski zaprotestował 
wpcost przeciw jego obecności w stolicy. Tym  razem 
ciekawi jesteśmy jak rzeczy pójdą i czy lord Redcliffe 
zechce zachować się obojętnie. 'Co do pana Aristarki 
zapewniają, że o trzym ał amnestję od Porty za w p ły ­
wem swojej rodziny i licznych przyjaciół. Wiado­
mość ta podawaną tu jest ?a pewność, ale kom uniku- 
jemy ją  bez zaręczenia, tak dalece zdaje nam się ona 
n iep o d o b n ą  do praw dy.

— Następujący rozkaz dzienny został wydany do 
armji angielskiej w Krymie:

»Naczelny wódz niezmiernie zdziwił się zobaczy­
wszy wielką liczbę próśb o urlop podanych do g łó -  
wnęj kwatery przez oficerów wszelkich stopui w a r ­
mji wschodniej.

Sądzi on potrzebą przypomnićć im. że nie przestali 
stać w obecności potężnego nieprzyjaciela, że mają de 
spełnienia w obozie równie ważne obowiązki jak na 
polu bitwy, i że instrukcja, karność i ćwiczenie woj- 
ska, są rzeczami wymagającemi wielkiego zajęcia ze 
Strony dobrego oficera.

—  O krę t// /m «/tf /«przyw iózł do B a łak ław y 1 .200  
ludzi nowego wojska sartry ós kiego.

—  Czytamy w Journal d t Constantinople:
Wypada uam donieść o przybycia do Konstantyno­

pola wielkiego transportu m aterja łów do kolei żela­
z n e j,  przysłanego z Angfjt, z Gibraltaru i Malty, na 
pokładzie stpfków angielskich, Union, Imperial, Kcl- 
ijngwęrjh  i, Lord Hąglan. T en  m aterja ł przeznacza­
ny do budowy nowej drogi żelaznej z B ałak ław y do 
Kam ara. jest już w znacznej części wysłany d a  K ry ­
mu. gdzie już  w zimie będzie m ógł być użytym.

— Piszą z Kamysz 2 6  października:
Gwardja cesarska Francuska o trzym ała  rozkaz po­

wrotu do Francji, mówią także, że po kilka pułków 
,j. każdej dywizji ma się także udać do kraju.

 Trzy nowe pułki kozaków tureckich mają być
uformowane w Azji

—  Malta Times zapewnia, że Persja zostanie we­
zwaną, aby przeprawiła przez swoje łe rry torjum  woj­
sko anglo-indyjskie. mające udać się na teatr wojny 
p  Turcji azjatyckiej. (Journal de St. Petersb.)
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f  r z e g l ą d  L i t e r a c k i .
. OBRONA SOKOŁOW A.

jSPIEW b o h a t e r s k i  w  d z i e w i ę c i u  PIEŚNIACH- 
Lwów i-85 &. str. .152 w See. 

prjep  Alexandra Morge/ibessera.
Uard*p pąs zaintrygował tytuł tego poematu, kie- 

■ jtjśpyy go w ogłoszeniach księgarskich pierwszy raz 
przecŁjfali. Co to jest? o czem tutaj będzie mowa? 
kto jest atitorem .owegp jjoematą? Na żadne z tych 

' (pytaa odpo wiedzieć sobie -nie mogliśmy. Czy nazwi­
sko a**ora .prawdziwe? cfy pseudonym? Niemieckich 
z»aZ(«isk..tąk,m*ło w naszej literaturze, bo dodziśditia 
ejRzezr prz«w;ajnie brzmiące po szJacJiecku pojawiąją

się na polu myśli, dla tego tem oryginalniej brzmia­
ło nam w uszach nazwisko niemieckie poety. Dosta­
liśmy ..Obronę S oko łow a” żeby ją  przeczytać.

Wiersz gładki, potoczysty, dowcipu dużo; od pier­
wszego zaraz początku widać, zanim się do rzeczy do­
staniem, że to poemat żartobliwy i że pomnaża u  nas 
tę szczupłą gałęź poezji, która po wszystkich teorjach 
stylu i książkach elementarnych dla młodzieży, wy­
stępuje jako osobny rodzaj, pod nazwą poezji komi­
cznej, żartobliwej, lub jeszcze jako inaczej, mniejsza
0 nazwisko. Pamiętamy, że do przedstawicieli tej poe­
zji po wszystkich owych teorjach głównie zaliczają 
jenera ła  Jasińskiego, za jakiś  poemacik o jakiemś 
miasteczku iitewskiem, w którem stały karczmy a 
kościoła nie było. Do tejże gałęzi poezji zaliczano 
dwie przedmowy Borowskiego i Korsaka do dzieła 
nieśmiertego Baki uwag o śmierci niechybnej; do 
skarbów tejże poezji bakowskiej mamy teraz trzecią 
przedmowę Syrokomli, który i wybrykami dobrego 
hum oru i pięknym wierszykiem do Sarbiewskiego (tu 
jednak żart niestosowny mielibyśmy do zarzucenia) 
znalazł się i w dziejach tej poezji. Jest to więc poemat 
dla żartu, dla śmiechu, ten poemat pana Murgenbes- 
sera. Ale mimo to wszystko, nigdyśmy sobie tego 
wystawić nie mogli, żeby ..Obrona S o k o ło w a” była 
prawdziwym śpiewem bohatyrskim. żeby w czemkoi- 
wiek obchodziła historję; myśleliśmy że to płód we­
sołej ehwilowej myśli i dosyć. Tymczasem ze wszyst­
kiego tutaj widać, że p. Morgenbesser prawdziwe zda­
rzenie wziął za przedmiot do swojego poematu. Jest 
tuta j mowa o spodziewanym napadzie tatarskim ua 
Sokołów; narady mieszczan magdeburgją zbrojnych
1 dumnych, jakby się bronić, poselstwo ich do woją- 
wody, przypadki komiczne lego poselstwa w drodze, 
wreszcie napad sam Tatarów, oblężenie i bitwy zwo­
dzone pod miasteczkiem, wreszcie świetne zwycięstwo 
odniesione nad Tatarami, którzy po klęskach cofają 
się, dostarczają autorowi przedmiotu. Sokołów , do 
którego się te zdarzenia ściągają, jest podubuo małem 
miasteczkiem w dawnej ziemi przemyślskiej. Okolice 
miasteczka przed wiekami s ław ne były puszczami swe- 
mi. w których nieraz polował na turów król W łady­
sław Jag ie ł ło  i do dziś dnia podobno jest gdzieś w p- 
kolicy Sokołowa wieś Turzcc. Zygmunt August na ­
dał miasteczku magdeburgję. W  ostatnich czasach 
Rzpltej, jak powiada jedna dawna jeogralja, S o k o łó w  
najwięcej dostarczał kontyngensu różnym klasztorom, 
mnisi albowiem rodem z Sokołowa pochodzący, po 
wszystkich rozoszli się zakonach i po całej spotkać ich 
można było Polsce.

W naszej więc żartobliwej poezji, ..Obrona S ako -  
ło w a ” jest może najobszerniejszym poematem, wię­
kszym nawet jak Monarhomaehia i Autjmouaehoma- 
chia Krasickiego. Jest do tego śpiewem bohaterskim, 
bo nietylko że prawi o prawdziwym zdaje się wypad­
ku, ale nawet i zdaje się że prawdziwe na jaw wy­
prowadza postaci. Każdą pieśń autor poświęcił oso- 
bnćj muzie, tyle pieśni jest ile muz by ło  n« Olimpie; 
po kolei występują muzy to szewców, tó  krawców, to 
bednarzy i t. d. każda po kolei przedstawia waleczne 
ezyny swoich poddanych w Sokołowie; Bo na tu ra l­
nie w m ałem  miasteczku któż występować może? sa­
mi rzemieślnicy. Autor przedstawił wszystkich z naj­
bardziej komiczinei strony, ich narady, kłótnią, zaj­
ścia -domowe, wszystko to komiczne, dj-s wzbudzenia 
śmiechu. Są nawet w poemacie kobiety, k tóre  nieraz 
koinicznem wdaniem się swojem zawichrzają pbfjtdy 
senatu sokołowskiego. Autor zanim nawet w grę 
w prowadził  rzecz, rozpowiedział szczegółowo każde­
go ze swoich bnhatyrów rodowość, historję, dał c h a ­
rakterystykę i  rozpowiedział jego stosńnhł obywatel 
skie i domowe. Pierwsze te karty dosyć się z zajęcie a. 
czytają i śmiech rzeczywiście budzą, lubo jttżeJilo wy­
padek rzeczywisty, nie wiemy dla czego autor mści sję 
żartem na obrońcach świętości swoiih, którzy poświę­
ceniem się i odparciem Tatarów preeciwiuiftłw gcjfczą-
nie publiczne hardziej zasługi w a l ip iiespoćm wali^ ię  oiii
pewnie tego od swoich potomków. A In kiedy do rze­
czy, do samej treści przychodzi, to j c s t4 o  «brpw.v,» d- 
waga czytelnika się nuży. Boje pojedyncze Uóhatyrów 
z bohatyrami; bo je  .oo strunnica. co pieśń, dobre u 
Homera, ale u MorgenKessera nudzą, bo tóżjiągłć j e ­
dnych rzeczy w kółku powtarzani*. Zreszdąuwpóirzp- 
ba już  doda wać, że wszystkie postaci nObr.ouj Soko­
ło w a ,” przesadzone są, isłij* to  -karykatury. Mie­
szczanin jeden np. wyprawiony w poselstwieidó wp- 
jewody żeby d a ł  pomoc od la tarów . chce się nauczyć 
po łacinie, bo jakże do pana ma mówić ioaczćj? asie, 
z-caiłej łacioy spamiętał tylko wyraz ill us Iris sunę, 
który po swojemu dziesięć razy aiaymniaj pa*4?rza 
pociesznie w poemacie: Lutry sy.mc ciue, czy fiUŚ pp- 
dobrrego; potem triu poradzone, żeby polskie wyrazy

wszystkie na us kończył, a będzie.łacina i biedak, i ł-  
wierzył temu. Jest tu  naturwjuie i b ło ta  i brudu tjó* 
syć, takieani akcessorjami chciał au to r  dodać poema­
towi interesu.
^ K o ń c z y m y .  Nic wynieśliśmy z przeczytania poe­
matu p. Morgcnhessera żadnego m iłego  vvrażenia. 
Szkodą talentu, jeżeli jest a zdaje się. że jest. na takie 
koncepta. Autor sławy imienia przez to się, jnie dąbi- 
je. Trzeba być bardzo już dowcipnym , żeby żart d łu­
go utrzymać- Autora może zachwycił obraz »wiadra 
porwanego” wyśpiewanego po w łosku. Śliska ty dro­
ga. a trud w żadnym razie, nawet i Tassoniem usię nie 
opłaci. Żart dobry kiedy zmieści się wr takiej i»p. przed­
mowie do Baki; dobry kiedy opisze pojedynczy taki 
wypadek, jak w Kamińskim np. przygody żony gada­
tliwej (Hałas, klekot, tartas w domu i t. d.j ale jujf 
niedobry kiedy udaje coś większego. To zadługi żart 
na dziewięć pieśni poematu ruzwałkowąny. Autor mo- 
żejjnapisać kijka takich poematów eo roku, a poetą 
nie będzie. Święta poezja ma za cel inne. szlache­
tniejsze spełnić zadanie, jak żartować z lgdzi i z cze­
gokolwiek. Rodzim młodemu zapewne autorowi, że 
by zwrócił na to uwagę.

IVassy lwowskie dostarczają nam dosyć teraz poe­
matów i poetów,. 0  ile miarkować możemy wszystko 
to są odbitki rzeczy drukowanych w poważniejszych 
pismach. »Obroua S oko łow a” np. ma być odbitką 
z iiNowin.” Nie wiemy jak się to czytelnikom pism 
perjodyeznych wydaje, kiedy ich nakładcy częstują 
przez kilka miesięcy jednym poematem żartobliwym. 
A toż to potrzeba się będzię zaśmiać na śmierć.

Dnia 2 Grudnia 1855 roku.

OTR4B pszennych i żytnich, jako też MĄKI żytniej* 
Nr 4, jest do sprzedania znaczna partja. Bliższa wia­
domość udziela się w kantorze komisowym i expedy* 
cyjuym, Józefa Hochedłinger, przy ulicy Przejazd Nu­
mer 649. 1

K S l^ G A R M A . SKŁAD NUT i PAPIE rF
M a u r y c e g o  O r g e l b r a n d ^

w  Wilnie.
Utrzym uje ciągle znaczne zapasy tak krajow ych jąk 1 

granicznych (itieł w różnych językach i we wszystkich gal.ą- 
ziach literatury; liczny dobór NUT, MAP, ATLASÓW i GLO­
BUSÓW jeograficznych, STRUN praw dziw ie  w łoskich, KA­
LAFONII paryskiój i PAPIERU Listowego od n a jw y tw o rn ie j- 
szych gatpnków angielskich i francuskich do zwyczajnego 
na codzienny użytek, który tak pojedynczo jak  i w całych 
ryzach sprzedają. Przyjm uje p renum eratę  na pism a perjo - 
dyczne, i na żądanie zapisy z zagrauicv w krótkim czasie 
uskutecznia. C ięsto dochodzące tran sp o rts , zaopatru ją p o ­
wyższy zakład we wszystkie nowości literackie i m uzyczne 
zaraz po wyjściu ich na św iat i niezwłocznie takowych, d o ­
starczać obowiązuje się po cenach na jprzystępniejszych. — 
Nuty bez wyjątku czy w kraje czy za granicą  wydane, p» 
cenach m iejscowych, nieznanych do tąd  w Wilnie. UrRho- 
wane katalogi książek i nut znajdujących *ię w powyższy® 
zakładzie, przesyłają s ię  na żądanie de m iejsc jy sk ąu n y cb  
bezpłatn ie. W intarą przybyw anie  noyipści, dodatk i A łM 0'  
gów ukazu.ą Się gsntłąjąziy z pępądącji ksiąifąk zji gąjr. I» . 
alho na rsr. 5 — ć, kPS.tWw prąefylM  hie Phfloązą; przy ząa- 
czniejłfych p artjach  k<W<ystiM ĵl)Ae wapanW- S ?  nyiejscu ku- 
PRWcy .w (pmąjązych partjąph, łyttkhją odstępstw a koszjo® 
pertew yip  w yów nyw ająpe, ą  pTsy większych partjac.h, jak 
ywykłę kępfystn iejsłe  warunki. Poszukującym RZADKpliEl 
RJRLJtóGfiAFię.ćNłóH. lub zyczącym takow e zbywać, p o ­
wyższy zakład puśredoictw o swojo ofiaruje, i przyrzeka, B 
jle  to tytko wykonać się da. jjednym w yszukiwać po trze ' 
bnych dzieł, d ru g im ^byw anie u łatw iać.

BR ZA Śtf t^A M  W A R S / A t t T .
U. H tym . Radwch^wiki kapikan f  Ó«tćó|ąki. Górskj J* ' 

nef oh- z —  ft- Q rez4  Czarnowski W alenty ob-
z Przedborza. Gutkowski Iga. o b - z S traphńw ka .—-H  Nió*  
H ybińlki Józef ob. z Sżcz-yjpa. — H. Pol. Trylskj Maćićj oh- 
z ,1’aw łów jc.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Br.oęikojyski Józef ob. do K ęuiorowa, Erystow Aleksan­

dra księżna do P e tersb u rg a, Mędrzęcki Lud. ob. do Troja­
nowa, R ostworow ski Adam hr. do Kowałeszczyzny, Wężyk 
Stan. ob. do jłu raw i.

^ E A W riJ t^ M  A1TOŚC1 JntrL: T ym o teą ^u T feL  
— Pod strycheię. r

D iś  raiiositpppiAi'nrw j l ^ e w P®jJ A‘P¥,a ^
Wyaokrtłść wołly Wi^le cafi M -
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I Łowieża; e gftir.inie 51pj j,0 j,0łudpiu osflhe^ł 
I do G raaicr.tf p- gp^tjlde Hlyj flu-it'1 5

—n™- i > jjp jiojudni1,1 .nudnovv(i-towarowy do Łowicza.-''
Pocjągi przychodzą do Warszawy, o godzinie fo d | n.in łO-ra*1®, 
osiiho w o-lew arow y zifcow ieza; ,o godzi, dtćj m n. 5.po pttłądni” 
osobowo-towuirowy Z’CtRtljwhpwy i ^ow zgtą; 9 gąybjijjję J l I 11
W ayiie.rz,<i,r ^rnhn.wy .z,Grąp.ry;iŁ  . i /n .  ^
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